
■
Str. 6

V
ABC —  N O W IN Y  CODZIENNE N ie d z ie l, 7 czerwca 1936 r. Nr. 157

KĄCIK DLA PAN pod redakcją p. IR A R C 1 Ń Ł

N o w e  m o d a
znanej firmy Schlapaiedi

F irm a  S ch ia p a re lli p ^ iod u je , 
jak w iem y w  m odelach  sp orto 
w ych  i spacerow ych . F a n ta z ję  
i pom ysłow ość c ze rp ie  z różn ych  
d z ie d z in ; —  p rzed  paru  la ty  k il
ka s zczegó łów  za p o życ zy ła  ze 
śwJsta zw ie r z ę c e g o ; p rz y  ko- 
stjum uch pask i sty lu  w yg lą d *  ły 
jakby  coś w  rod za ju  ogon ków  lub 
ryb ich  p łe tw

W  roku b ieżącym  p ew n a  serja  
kostiu m ów  je s t  w zo ro w a n a  na 
spadochron ach . Spódn ica  posze

rzon a  u dołu fa łd am i lub g od e ta 
m i, eo jej d a je  szeroką p ods iaw ę, 
zw ę ta ją e ą  się  ku gó rze . K oń czy  
ją  w górz# p ió rk o  p rzy  k rp e lu - 
s zu !...

A lę  po za tą  f ig u rą , z r e a liz o 
w aną przez Kostjum . m am y ta il-  
leu ry , bardzo p om ys łow e  i e le 
gan ck ie , n ieodp ow iad a ją ce  jed 

nak te j k o n ce p c ji;  spódn ice  są* 
w ąsk ie , żak ie ty  bardzo  ró żn o rod 
ne pod w zg lęd em  k ro ju  i p r z y b ra 
nia. Za łączon e rysu n k j p rzekon a
ją  nas o U m

P od  w zg lęd em  barw  firm a  
S ch iap a re lli s tosu je  ja k n a jw ię c e j 
ż y w y ch  tonów . W  k o lek c ji je j  
spotykam y dużo barw  czerw o- 
n/ch, zw an ych  „r o u g e  o r ig in a l" ,  
f jo le to w yc h  i li l jo w y c h , m am y też 
n ow y b ia ły  ko lo r zw-any „h e liu m ”  
i  b rąn zow y, —  „p .e rn ik o w y ” !

K o s tju m y  i apacerow e  suknie 
m a ją  w y ra źn e  kon tu ry  i p ra w  e 
m ęski s ty l, n a tom iast w ieczo row e  
tu a le ty  .są bardzo  „k ob iecą ” , d łu 

g ie  lub „p o ł-d łu g ie ”  arapow ane, 
p o w ie w n i, „rom a n ty c zn ą ” , o dość 
w ysok o  u m ieszczonym  stan ie . 
K o n tra s t z n ’ m i stanow i w ieczo  
ro w y  sm ok ing  z d łu gą  spódnicą. 
Z e sm ok ing iem  S ch ia p a re lli każe 
nosić c za rn y  k ra w a t !.

F irm a  ta, p rzed u ja ra  w  d z ie 
dzin . e m ody, w p row a d za  zaw sze 
jakąś  psta tn ią  now ość a m a te r ja - 
ły  u żyw an e p rzez  nią są osta tn im  
w yra zem  ak tu a ln ośc i!

A  w ię c  lan su je  obecn ie  w y ro 
by „ .m p r im e ” , w  k tó rych  zam iast 
k w ia tów  lub g ro ch ów , —  w id z i
m y desen ie złożon e z lite r , a lbo 
ze  zw ie rzą t, a lbo ze zn aczków  
pocztow ych , a lbo ze stem Dli. W y 
rob y  te  są po łączen iem  w e łn y  i 
jedw ab iu , a lb o  jed w a b iu  i „ ra y -  
onne”  (s z tu c zn y  je d w a b ),  a lbo 
inu i jed w ab iu .

W  d z ied z in ie  p rzyb rań  lanso
w an ych  p rzez  tę f irm ę  m ąm y 
gu z ik i n a ś la du jące  k w ia ty , r iuaz- 
k i, b rzeżk i g la n sow a n e  i la k ow a 
ną, h a fty , p ac io rk i, żaboty  pap ie 
row e , p asm an ter je , tk an m y  m e
ta lo w e  w  z łoc is tym , a lbo w’ s reb r
nym  k o lo r z e ;  p rzyb ra n ia  ze  s tru 
s ich  p ió r , t iu lo w e  ręk a w iczk i r ę 
c zn ie  h a ftow an e .

P od  w zg lęd em  k rpo lu szy  mę- 
SKie i kop iece fa son y  sąs iad u ją  z 
s ob ą , a w ięc  melonik, zwiany 
„D e rb y ”  to w a rzys zy  sportow em u  
k os tju m ow i. „D e rb y ”  p rzyb ran y  

je s t  ty lko  w u a lec zk ą ; m am y ró w 
n ie ż  sk rzyd la te  panam y o p i l 
sk ich  g łów kach , a lbo  f ilc e , (r y s u 

nek 2 ) .

rze  w łosów , lub stan ow ić  kon trast 
z n iem i, a w ię c  na ja sn o  - b lond 
w łosach  spotykam y cza rn ą  fcit- 
teczkę.

Jak walczyć z piegami
Usuwanie „chłodem”

M ode l 1.

K ostju m  z c za rn e j w ełny . Ża
k iec ik  g ła d k i i ob c is ły . D uży. 
w y ło żo n y  k o łn ie rz  odstan ia p rzód  
szy i, p on iże j id ą  tr z y  b ia łe  g u u -  
ki s tan ow iące  zap ięc ie  G u zik i te 
ją  w ie lk ą  now ośc ią  p rzed s ta w ia ją  
spore k w ia ty , k tórych  środek  w y 
s zy ty  je s t  pac io rkam i, p ła tk i zaś 
w ykonane ze sp ec ja ln e j, s z ty w 
nej, n agu m ow an ej ta fty  a żu ro 

w e j

Żak iec ik  u ję ty  je s t  w ąsk 'm  pa
skiem , n iew ie lk ie  po ły  obcis łe  na 
b ioa ra rh , s ty lu  tw o rzą  fa łd ę  L .n - 
ja  ram ion  w y ra źn ie  zazn aczon a  
K ęk a w y  d łu g ie  i g ła dk ie . S pódn i
ca, ja k  w e w szys tk ich  k la syc z
ny! h kostju m ach  —  w ąska i k ró t

ka.
Z w ró ćm y  szczegó ln ą  u w agę, na 

rondo kapelusza, je s t  on o z te j 
s^m ej t a f t y  co gu zik i. Jak ju ż  
n ie jed n o k ro tn ie  w spom inałam , ka 
pelusz je s t  p ow tórzen iem  p rz y 
bran ia

W ło sy  u ję te  są m odną obeen :e 
i s iateczką, k tó ra  m oże być  w  kolo-

O becna m oda p rzec in ar. a s y lw e t
ki stebnow anem i h n jam i ma na 
ce lu  w yd łu żen ie  i ro s zc zu p len k  
postac i, jed n ocześn ie  łą czy  w  je d 
ną ca łość  żak ie t —  i spódn icę, 
p rz yn a jm n ie j pod w zg lęd em  op

tyczn ym  !
U  dołu  w spom n ian ych  szw ów  

m am y ozdoby z b ron zow ych  i 
c ze rw on ych  ząbków , p rzyp om in a 
ją ce  nam  zakop iań sk ie  w yszyc ia .

P rzó d  spódn icy  je s t  ró w n ież  
p rz ec ię ty  p ion ow ym  szw em , za- 
p ię e ie  zn a jd u ją ce  stę t  lew ego  
boku Jest h erm etyczn e, m eta lo 
w e, u żyw an e  w e w szys tk ich  sp or
to w ych  ub iorach .

B tuzkę, to w a rzys zą cą  k o s tiu 
m ow i. jed w ab n ą , c ze rw on ą  w  b ia 
łe j c za rn e  desen ie, p rzyb ie ra  iu 
ży w e ze ł z tego sam ego m a te r ia 
łu, w y ło żo n y  na żak iet.

K a p e lu sz  f i lc o w y , b ron zow y, 
p rzep asan y  je s t  cze rw on ą  w s tą ż 
ką F R A N C 1 N E

M od e l 2 

K ostju m  z b io n zo w e j w e łn y  w  
rudym  odcien iu- Żak iec ik  bardzo 
o ry g in a ln y , zw róćm y  u w agę ns 
k o łm erz , s ty łu  n ieco podn ies ion y  
i s zerok i, p ok ryw a  bow iem  ram i *■ 
na p oszerza jąc  je  jednocześn ie  

W y ło g i szerok ie  i d łu g ie , zap ię  
c ie  zn a jd u ją ce  s ię  p on iże j bron- 
zow e, m ałe k ieszonk i, u m ieszczo
ne po obu s tron ach  żak iec ik a  e- 
żyw io n e  są p od w ó jn ym  rzędem  
ząbków  b ron zow ych  i czerw on ych . 
T a k a  sam a ozdoba p rz y b ic ia  dół 
rękaw a.

Sty łu  żak ie t ró w n ie ż  p ie czo ło 
w ic ie  op racow a n y . W spom n ia łam  
ju ż  o ko łn ierzu  n a da ją cym  „ l i -  
n ję “  ra m io n o m ; p le cy  p rzec ię te  
są szw em  idącym  od  ko łn ie rza , 
aż do dołu  spódnicy,

N a  żak iec ie , po obu s tron ach  
śro d k o w ego  szw a, id ą  dw a inne 
ś c ie g i p rzech od zące  na ręk aw y .

N a  w iosn ę, pod  w p ływ em  p ro 
m ien i s łonecznych , k tó rych  d z ia 

łaniu z radośc ią  p od d a jem y  s ię—  
ukazu ją  s ię  p ie g i, p la ga  p łc i 
p iękn e j.

U  b lon dynek , m a ją cych  d e li
katn ą  cerę , w y s tęp u ją  one c za 
sem  w  dość o s tre j fo rm ie , szpe
cąc tw a rz , ręce  i deko lt.

U żyw a n e  pom ady lub p łyn y  są 
p rep a ra tam i chem icznem i, k tó 
rych  zadan iem  je s t  w y tw o rzy ć  
w a is tw ę  och ronną , n iedopuszcza- 
ją e ą  d z ia ła n ia  p rom ien i. P r e 
p a ra ty  te p ow in n y  być  stoso
w ane z p o ja w ien iem  s ię p ie rw 
szych  s łon eczn ych  dni i w  
p rzec ią gu  ca łe j w io sn y  i la la , j e 
że li chcem y n ie  dopuścić do p o ja 
w ie n ia  s ię  p iegów , Jes t to dość 
jed n ak  u c ią ż liw e  i w ym a ga  n ie 
ustannej p a m ięc i o ra z  p os iad a 
nia du żego  zapasu  odpow iedn ich  
kosm etyków . Is tn ie je  jea n a k  kilka 
inn ych  je s zc ze  środ ków  d z ia ła ją 
cych  ró w n ie  d odatn io  i p e w 
nie.

J A K  U S U N Ą Ć  P IE G I

D a w n ie j u żyw an o  różn ych  sła
bych Kw asów  w ce lu  wywro łan ia  
łu szczen ia  s ię  skory. J ed n ocze
śn ie z u su n ięc iem  zew n ę trzn e j 
w a rs tw y  skóry  i z a w a rteg o  w  m ej 
b a rw n ik a  p ie g i c zęśc iow o  zn ik a 
ły. D z iś  środków  tych  zan iech a 

no. m edycyn a  bow iem  posiada 
inne środk i ba i d z ie j sku teczne. 
N o w e  lec zen ie  p ie gó w  m usi być  
jed n ak  stosow ane bardzo  um ie
ję tn ą  i w p ra w n a  ręką, p o lega  bo
w iem  na lec iu tld em  „p r z y p a la 
n iu ”  lub na d ja te rm ji o m in im a l
nych  isk ierkach .

O bok tych  ch em iczn ych  i e- 
lek try c zn y ch ”  sposobów  zd e jm o 
w an ia  naskórka pos iadam y te ż  
m etody  leczen ia  p rzy  pom ocy  
chłodu. L e c zen ie  śn ieg iem  w ę g lo 
w ym  u żyw an e sku teczn ie  w  róż
nych  uszkodzen iach  naskórka  za 
stosow ano ró w n ie ż  w  ce lu  usu
w a n ia  p ie gó w . T e  ro z lic zn e  w y 
pa lan ia  n is zczą  p ie g i, p ozos ta 
w ia ją c  na ich m ie jscu  lec iu tk i 
ró żo w y  ślad , k tó ry  z czasem  zn i
ka zu pełn ie .

N a o g ó l b io rą c  p ie g i,  szczegó ł*  
n ie j „p ie g i  sezon ow e”  d a ją  :>ię 
doskon a le  le c zyć . Z n aczn ie  tru d 
n ie js za  n a tom iast je s t  w a lk a  z  
p iegam i s ta łym i.

S łoń ce  je s t  n ie w ą tp liw ie  ź ró d 
łem  zd ro w ia  d la  n aszego  o rg a n iz 
mu, częs to  jed n ak  s zk o d liw ie  
d z ia ła  na d e lika tn e  n a sk ó rk i; n ie
k tóre  osoby  n ie  o p a la ją  s ię  ró w 
n om iern ie , i a o s ta ją  p ie g ó w ; w o
bec c zego  p o w in n y  os ła n ia ć
tw a rz  i s zy ję  kapelu szem  lub pa
rasolką,

’ D r. W . L a ra

Chirurg* gangsterów
uitpiony pis.tr. swoirłi kompsnów

Nowe odkrycia
w PŁ./ipei

K ilk a  dn i ternu dokonano na 
te ren ie  P om p e i n ow ych  odkryć , 
m ia n o w ic ie  odkopano w  jed n ym  
z dom ów  pokój, w  k tórym  zn a le 
z ion o  ludzk i szk ie le t. P o zy c ja  
szk ie letu  w skazu je , że  k oo ieta , 
do k tó re j n a leża ł ów szk ie let, za 
m ierza ła  uciec z m iasta , w  c h w i
li, k iedy za syp yw a ł je  p op ió ł 0 -  
bok szk ie letu  zn a lez ion o  z ło ty
p ie rśc ion ek  z d rcgocen n em . ka 
m ien iam i i dw a  sreb rn e  kubki.

In te resu ją ce  dane o o rg a n iza 
c j i  band g a n g s te ró w  p od a je  jedn o  
z pism  p o lic y jn y ch  w  A m ery ce . 
O kazu je  s ie , że każda  banda 
w śród  sw o ich  człon ków  posiada 
ob ow iązk ow o ch iru rga . Zadan iem  
je g o  je s t  p rzych o d zen ie  z pom o
cą bandytom , rann ym  w  czas ie  
wfalk  z p o lic ją  lub k on ku ren cy j
nemu bandam i, zm ia na dekty lo - 
skop ijn yeh  rysu n ków  na pa lcach  
ora z  dokon yw an ie  o p e ra cy j tw a 
rzy , k tóreby zm ien ia ły  w y g lą d  po 
szu k iw an ego  cz łon ka  bandy.

N ied a w n o  w y ło w io n o  na je z io 
rze  E r i dok tora  J ó z e f i  M o ia n a . 
Jak s tw ie rd zon o  - n a leża ł on  do 
je d n e j z g a n gs te rsk ich  band i c ie 
szy ł s ie  o lb rzym iem  w z ię c iem  
n ie ty lk o  u sw oich  kom panów , lecz 
ró w n ież  i u p rzec iw n ik ów . M oran  
ro zp oczą ł sw o ją  ga n gs te rsk ą  ka- 
r je rę , k ied y  go osadzono w  w ię 
zien iu  na 3 la ta , z r to . że dokony
w a ł zakazan ych  o p e ra cy j. W  c ią 
gu trzech  la t  pobytu  w  w ię z ie 
niu dokon yw a ł on k ilk u set ope- 
ra c y j, p rzych od ząc  z  pom ocą lic z-

ftawe książki
AR K AD Y  FIDLER —  , Ryby śpse- 

waią w  Ukaiali” (R ó j) T o  jedna z 
rzadkich książek podróżniczych po
wstałych nj.etylko z orzeżyc realnych, 
umie,ętności patrzenia, ale i z wyiąt 
kowej subtelnej v raziiwosci. Fidlei to 
w  jednej osobie zawsze zajmujący 
narrator, badacz i artysta. Czerpie on 
piękno pełna ręką bezpośrednio zp 
skarbów podzwrotnikowej przyrody 
wtajemnicz; rsas w  jej driwy.

VICKI BAU M  —  „Letnia opowieść" 
(R o j).  Opowieść o miłości spoicie i 
glodz e. Książka „pachnie” latem i sło
ną wodą jeziora. Mdcści w  niej jesi 
akurat iyle co soortu, a głód — nie 
tragiczny, ale zdrowy apetyt młodego 
chłopaka. W ysoki walor etyczny tei 
książki polega me na moralizatorstwie, 
ale na atmosierze prawdziwej uczu
ciowości.

nym  skazańcom , D z ięk i tym  ope
rac jom  zyska ł s ia w ę  św ie tn ego  
ch iru rga  i k ied y  zosta ł zw o ln io n y  
z w ię z ien ia , n iem a l n a tych m iast 
o trzym a ł p ro p o zy c ję  o b ję c ia  sta
now iska  ch iru rga  w  je d n e j z 
band. P r z e z  p ew ien  czas p ra co 
w a ł on a la  D ill in g e ra , p óźn ie j 
zaś p rzeszed ł na służbę do bandy 
p o ryw a czy  d z ie c i K irp is a . Od pe
w n ego  czasu ch iru rga  p ize ś la d o -  
w a l jed n ak  pech . N ie  udała  mu 
s ię  o p e ra c ja  w yg lą d u  K irp io a . W  
ch w ili, k iedy  g a n g s te ra  a resz to 
w ano, k om isarz p o l ic j i  o św ia d 
czy ł mu. że  je s t  on podobn y do 
sw o je j fo t o g r a f j i  i ż e  aa op e ra 
c ję , k tó re j dokonał M oran , n ie  
w a rto  b yło  za p ła c ić  n a w e t 3 d o la 
rów . Z d en erw o w a ło  to K irp is a , 
k tó ry  M o ra n o w i za  tę op e ra c ję  
zap ła c ił 5.000 d o la rów .

M oran  oa p ew n ego  czasu u p i
ja !  się, a k ied y  by ł p ija n y  s ta w a ł 
s ię  bardzo ro zm ow n y  i zd radza ! 
ta jem n ice  św ia ta  podziem nego .. 
W o b ec  te g o  g a n g s te rzy  postan o
w il i  z nim skończyć. U p il i  g o  dc 
n iep rzy tom n ośc i, w y w ie ź l i  go  ns 
spacer po je z io r ze , z k tó rego  tc 
spaceru  M oran  ju ż  w ię c e j ni< 
w ró c ił.

Komunikacja lotnicza
R zym  -  Addis* Afeeba

W ło sk ie  m in is te rs tw o  lo tn ic tw a  
p rz y s tą o ilo  do p -a e y  p rz y g o to 
w a w cze j, ce iem  k tó re j je s t  u ru 
ch om ien ie  lo tn ic ze j k om u n ik ac ji 
m iedzy R zym em  a A d a is  A b eb ą . 
P ra w d o p o d o b n ie  p ie rw s ze  sam o
lo ty  p asa że rsk ie  w y s ta r tu ją  na 
te j l in j i  dn. 15 b. m. T ra s a  lo tu  
p ro w a d z ić  b ędz ie  z R zym u  p rzez  
l la r tu m , A sm a rę , A ssab , D ż i

buti, D ired au a , do A d d is  A b eb y .

NOW ELKA N IED ZIELN A

Ust z Zakopanego
Marjan obudził się e n -e j z ciężką 

głową i niesmakiem w usuch. Zą- 
azwonił ra  sinadame, ale kiedy inu 
je przyniesiono, spojrzał niechętnie 
na tavf i bez pośpiechu wziął do ręki, 
znajdujący się pom.ędzy serwetką i 
masłem, osi ot} Julji z Zakupanego.

W przeciągu sześciu lat ich poży- 
cią wyjeżdżali zawsze razem na let- 
mq wywczasy, ale w tym roku leka
rze zalecili Julji pobyt w  Zakopanem, 
M aryna zaś zatrzymywały .nterosy 
w Uarszuwie, musieli więc poraź 
pierwszy rozstać się na dłużej.

Marjan otworzył list, nie w  miarę 
jak czytał zdziwienie, ustąpiło m.ej- 
sca rozczuleniu:

„Najdroższy mój — pisała Jułja —  
nię mogę ci wypowiedzieć ,ak m. tę
skno do ciebie} Dzień wydaje rai się 
dlugl 1 monotonny, myślą jestem 
wciąż przy tobie. Nie mam najmniej
szej ochoty w łożyć nowych suk.eń, 
które przywiozłam; wybierałam je i

obmyślałam Ula ciebie — nic roLią mi 
więc w tej chwili żadnej przyjemno
ści. Przyjedź choć na kilka dni. rzuć 
interesy, będzie nam tak dobrze, tu, 
w tym czarownym zakątku! Czekam, 
czekam! Całuję ciebie niezliczune la- 
zy. Tw oja  sercem i ciałem. Julja!”

Marjan z listem w  ręku zaduma} 
się głęboko. Jakże go ona kochała! 
Nic przypuszczał nawet lego ! Prze
ciwnie, Julja wydawała mu się raczę, 
chłodna. \X iaściwie była nieśmiała, 
krępowało ją nawet mężów, wypo
wiedzieć swoje uczucia; teraz kiedy 
tyle kilometrów dzieliło ją od mego 

pisała snualo i otwarcie dając uj
ście wezbranemu sercu.

Oczami wyobraźni ujrzał ją na tle 
górskiej przyrody w białej sportowe, 
sukience i bereciku na głowie. W yglą
dała jak dziewczynka ze śm -'jącemi 
się oczami r ślicznie wykrojonemu pon 
seweml usteczkam . Marjanowi wstyd 
się zrobiło, że dał się zaciągnąć na

kolację, po której wrócił tak późno, 
doznał niesmaku ns wspomn enit spę
dzonego po kolacji czasu. Postanowił 
na kilka dni pojechać do Zakopanego 
i wstał śpiesznie dla wysiania depe
szy:

„Otrzymałem list Przyjeżdżam 
Tw ój Marjan” .

Jadąc do Zakopanego myślą orze 
b.egał spędzone z Jmją lata i wyrzu
cał sobie, ie , zanadto pochłonięty in
teresami, n e zajmuwal się mą dosta
tecznie, me okazywał dość gorąco u- 
czucia, które przecież miał dla mej 1 
którego ona potrzebowała kochając 
go tak bardzo. Kilkakrotni* przeczytał 
otrzymany z Zakopanego list, za kaz- 
aym razem odnajdując w nifli nowe 
dowody miłości.

W  hotelowym hallu Marjan spotkał 
żonę. Była ubrana tak jak sobie ją w y
obrażał w  białą, płócienną sukienkę, z 
marynarskim kołnierzem Wzruszene 
jej widocznie było tak w ielkie, że pra 
wie nie okazała radości.

—  Ołrzymaiam twoją depeszę —  
rzekia —  ale jakże możną było rzucać 
tak wszystko, twoje interesy, zajęć.a!..

—  Bo chciałem ciebie widzieć, mo
ja juieczko, najdroższa, bo mnie także 
strasznie smutno było bez ciebie; nie 
mogłem zr. eść myśli, że ty s ę tu nu 
dzisz sama masz nawet trochę po- 

bladą buzię.
Julja spojrzała zdziw.ona na męża, 

nigdy nie przemawia! do mej takim 
ciepłym, pieszczotliwym tonem, nigdy 
z taką czułością n:e patrzył na mą.

_  Ale nie... czuję się zupełnie do- 
orze..   rzekła wahająco.

Marjan okazał się takim kochają 
cym, miłym i troskliwym; że Julja, 
która spoczątku wydawała się jakaś 
nieswoja, ożywiła się i nabrała swo
body Następnego dnia wybrali się na 
wycieczkę i nad Morsk em Okiem, w 
poetycznem otoczeriu godnem Romea 
i Zuliety —  Marjan rzekł do żony:

—  Teraz ja ciebie znam, Juieczko, i 
wiem, że jestes kochająca, czuła i naj
lepsza, ale lubisz robić tajemnice...

—  Ja robię ta jem nice7 —  rzekła 
Julja czerwieniąc się lekko.

—  Tak ! Tajem nice! Naprzykład ko
chasz kogoś bardzo, a jednak n e 
przyznajesz się do tego wcale l

Ciemny rumieniec wystąpił na po
liczki Julji. serce zaczęło jej bić mocno 
pod lekkim stanikiem. Ale Marian me 
zauważył wzruszenia żony.

— A lt ja o tem wiem! Teraz dopie
ro dowiedziałem się! —  rzekł kładąc 
rękę do kieszeni.

—  Posłuchaj mnie, Marjanie, nie 
myśl, żt...

A le Marjan z triumfującym uśmie
chem wyciągnął list z kieszeni.

— Przeczytajm y ten list razem! 
N igdy w  życiu nic piękniejszego nie 
czytałem! Ach, moja Juiciu, jak ty 
umiesz pisać kiedy kochasz! Jaki je
stem szczęśliwy, że mi taki list przy
słałaś   mówił Marjan obejmując
żonę wpół; „Najdroższy mój, nie mo
gę ci wypowiedzieć jak mi tęsknu do 

ciebie...”

Julja odetchnęła Przerażenie jej u- 
otępowało. Zrozumiałe teraz, że pi
sząc dwa listy, pomyliła koperty. L.st 
do męża, przez pomyłkę wysiany do 
kochanka, brzmiał inaczej:

„M ó j d rogi! Przyjechałam  pom yśl
nie do Zakopanego, mam aobry po
kój i trochę towarzystwa. N ie śpiesz

się z przyjazdem i nie porzucaj in
teresów. Mam nadzieję, i e  za dwa, 
trzy tygodnie będziesz mógł wpaść do 
mnie, tymczasem całuję cię serdecz
nie. Tw oja Julja” .

Pomyślała, żt tamten, który tert 
list otrzym ał, m ógł domyśleć aią po
myłki, lub przynajmniej naptsać w y
rażając zdziwienie, żal lub obrazę za 
chłodny list. Jeżeli nie odpisał jej 
wcale, to znaczy, że ich krótka idyl
la, mesoełna miesiąc trwająca, prze
stała mieć dla niego uiok, a wyjazd 
jej do Zakopanego stał się dla niego 
hasłem a urwania. Spojrzała z wdzięcz
nością na męża, który miał dla niej ty
le uczucia i serdeczności.

Marian tymczasem skończył list I 
schował go  do porttela.

Nie rozstaję się z nim _  rzekł przy
tulając sie do żony A le o czem ty 
tak myslisz?

—  M yślę o tem, te  ciebie kocham, 
ciebie jednego na świecie _  szepnę
ła Julja gorąco.

1 mówiła prawdę


